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Cena numeru mk. 5.
Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Czwartek 3 marca 1921 roku.____________Rok XII.
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Ceny ogłoszeń:  Na  1-ej
s t r o m e  wi e r s z  p e t  to- 
wy  . . .  rok.  30— 
na III s t r o m e  mk .  25— 
aa  I V s t r o n i e  rok.  2 0 — 
n a d e s ł a n e  za w i r r i ?  
p a r m o n t o w y  mk.  50— 
D r o b n e  Ogł oszeni a  po 
mk.  1.50 za wy r a z .  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  og i o  
s z e m e  mk .  15.

Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o ­
s z e ń  r e d a k c j a  ni e  o d p o ­
wi ada .

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
m i e s z c z ą  s ię  p o d  Ns 4. 
przy  u l i c y  S t a r o s o s n o -  
w ie c k i e j  w S o s n o w c u .

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A a r e s  dla b s t ów i d e p e s z  
„ I s k r a" ,  S o s n o w i e c .

Prenum erata  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z pr resv lk a  p o c z t o w ą  

mk.  125 mi es i ę c z n i e .

Oddziały w łasn e:  W B ę d z i ­
nie ul.  M a ł a c h o w s k i e g o  
9, w D ą b r o w i e  ul. Sieri  
k i e w icz a .

Q|£>

Skrzyd ła  do g ó r y
jeżeli ma ptak na mydle, to oznacza że, mydło to nie jest fabrykacji

J. CWEIGEHHAFTA,
który produkuje m ydło  z napisem  J. C w eigenhaft  w 3 gatunkach:

I  ga tunek  (mydło j a s n e  i c iem ne)  z nap isem od 63  do 67 proc. ,  cena hur towa 56  mk. funt.
II gatunek z napisem od 50 do 55 proc.

III „ „ „ od 40 do 45 „
Na każde 100 funtów mydła jed en  kawałek zawiera w sob ie

B I TI C  7  1/ C -7 M II i  C D  t  lin * a  okazaniem którego wypłaci faryka
11 H  J  i \  IJ L { !  U | ł l  L  1 \ k  j ł ! ,  J . C w e ig e n h a f t a ,  T a r g o w a  7 a  w  S O S N O W C U

IOO mk. gotów ką,

Strajk powszechny w Polsce.
Sytuacja w dniu 2 marca.

Warszawa, 2 marca.

(Od wl. koresp.)

Dziś już jest rzeczą wi­
doczną, iż proklamowany 
srzez wywrotowców’ strajk 
powszechny w celu zmu­
szenia rządu do cofnięcia 
nilitaryzacji kolei nie tyl- 
to się nie powiódł, ale 
>rzekonal cały świat o sile 
ządu obecnego w Polsce.

Nadchodzące z całego 
craju sprawozdania stwier- 
izają jednogłośnie, źe na 
:ałym obszarze Rzeczypo­
spolitej wszyscy chwilowo 
jbałamuceni wrócili do 
>racy, a 80 proc. robotni­
ków wcale jej nie przery­
wało. Jedna tylko placówka 
comunistów w Warszawie

trwa w uporze i chce po­
stawić na swoim.

Tramwaje i gazownia dziś 
strajkują, nie pracuje też 
około 35 proc. robotników’. 
Elektrownię uruchomiono; 
dziś też ukazały się wszyst­
kie pisma. (Prasa narodowa 
wychodziła bez przerwy.)

Dziś prawdopodobnie 
związki klasowe ustąpią i 
nakażą powrót do pracy! 
W  imieniu ich prowadzi 
pertraktacje z rządem poseł 
Żuławski. Rząd stoi twardo 
na swym stanowisku: po 
likwidacji strajku military­
zacja natychmiast zostanie 
odwołana.

udzielenia im pożyczki mię­
dzynarodowej w sumie do 
8 miljardów marek złotych 
i po jaknajniższym procen­
cie. Przez pierwsze pięć 
lat Niemcy spłacać chcą 
po 1 miljardzie rocznie. 
W szystko to jednakże pro­
ponują tylko z zastrzeże­
niem, że Górny Śląsk po­
zostanie przy Niemczech, 
w przeciwnym razie gwa­
rancji żadnej dać nie mogą.

f r a n cu sk i  roinitter Lo uc he ur  
prz erywał  m ó w c y  różnym i  
uw a g a m i .  O ile L lo yd  G e o r g e  
przed m o w ą  SiraoDsa s y m p a ­
tyczni e  o d n o s i ł  s ię  do  n i em ­
c ó w ,  o ty le  po m o w i e  S i m o o -  
sa w o b e c  n i e m c ó w  był  sz o i -  
stkim.
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sa dzi ły  N i e m c y ,  jeśli  płacić nie  
chcą i w y d u s d y  co s ię  da- 
Cały  kraj po l e w y m  brzegu  
R eń u ,  dotąd pr z e z  francuzów  
o b s a d z o n y ,  n al eżał ob y  p r z y ­
znać  Francji .

P o d o b n i e  wyr aża  s ię  „Daily  
Mail".

Wrażenie w Paryżu.
Paryż, 2 marca.

(Tel. spec. ,,Iskry")
Prasa .francuska wydała 

dodatki nadzwyczajne z 
kontrpropozycjami niemców 
N a s t r ó ]  w P a r y ż u  j e s t  
d z i ś  t a k i  s a m,  j a k  w 
d n i u  w y p o w i e d z e n i a  
w o j n y  w r o k u  1914.

Prasa  londyńska 
przeciw Niemcom.

4
L on d yn ,  2 marca.

(Tel .  wł.).
Prasa a ng ie l s ka  j e d n o g ł o ­

śn ie  potę pia  w y z y w a j ą c e  s t a ­
n o w i s k o  N i e m c ó w  na k o n f e ­
rencji lo ndy ńsk ie j  i o b u r z o n ą  
jest na bezcze lne  ich p r o p o z y ­
cje. Prasa  s t wierd za ,  źe N i e m ­
c y  n ic zeg o  s ię je szcze  nie nau­
czyl i  i że m y l ą  się,  jeś l i  s ą ­
dzę,  iż A ng l ic y  już w oj nę  z a ­
pomnie l i .

„Morningpost* żąda,  aby  
A n g lj a  i Francja popro stu  ob-

Odpowiedż ententy.
Berlin,  2 marca.

(Tel.  w ł ) .

U r z ę d o w e  sp raw ozdan ie  n ie ­
m ie cki e  o pr zebie gu  p i e r w s z e ­
g o  p o s ie dz eni a  w y d a n e  w L o n ­
dynie  wczoraj w i e c z o r e m  o 
godz .  8 min.  30, z a z n a c z a m ,  i., 
źe Ll oyd  G e o r g e  zamkn ął  p o ­
s i e d z e n ie  o go dz .  1 w p o łu d ­
nie o ś w ia d c z e n ie m ,  iż pr op o­
zyc je  n i e m ie c k ie  nie  liczą s ię  
z o b e c n y m  po ło żen ie m ,  i że  
aljanci naradzą  s ię m ię d z y  s o ­
bą i n i e m c o m  dzisiaj dadzą  
odDo wiedź .

Konferencja londyńska.
Ciekawe kontrpropozycje niemieckie.

Pie rw sze  pos iedzen ie  
dla Niemców fa ta lne .

Bruksela, 2 marca.

(Tel. wł.)
Skutek mowy Simonsa 

na pierwszym posiedzeniu 
konferencji londyńskiej dla 
niemców był fatalny. Aljan­
ci uważają propozycje nie­
mieckie za bezczelne.

Niemcy żądają 
Górnego Śląska.
Londyn, 2 marca.

(Tel wł.)
Propozycje niemieckie w 

sprawie odszkodowań przed­
stawiają plan następujący: 
Niemcy chcą zapłacić tyl­
ko 50 miljardów marek 
w ratach, rozłożonych na 
42 lata (aljanci żądają, jak 
wiadomo, 226 miljaidów). 
Ale Niemcy żądają zarazem

Przebieg pierwszego 
posiedzenia.

Berlin,  2 marca.
(Tel. wł.).

„Beri.  T sgebl .*  d on os i  dzi ­
siaj,  że  w s p ó ł  j e  p ie rw sze  po  
s ie dz eni e  konferencji  w L o n ­
dy ni e  roz p o c z ę ło  s ię  w e  w t o ­
rek o godz .  11 min. 30 w p o ­
łudnie .  LL-yd G e o r g e  p r z y w i ­
tał ministra Dr .  S i m o n s a  i i n ­
nych d e l e g a t ó w  niemieckich  
poda niem  ręki i w y g ł o s i ł  k r ó ­
tką p r z e m o w ę  w  s ł o w a c h  dia  
N ie m c ó w  d o ś ć  przyjaznych  
w yr aż ając  nadzieję ,  że  k on fe­
rencja przyni es i e  p o ży tek  i źe  
właśnie z w o ł a n ą  zosta ła  ce l em  
usunięc ia  i stniejących p r z e ­
szkó d.  O  Ip ow ie dz ia ł  w  dłuż ­
szej p r z e m o w ie  Dr.  S i m o n s .  
Ll oyd G e o r g e  s łuchał  bardzo  
uw ażn ie  i n o ' o w a l  s o b ie  w a ż ­
niejsze  ust py.  Briand okazy­
wał mniej za interesowan ia ,

Liga narodów zrewiduje 
konstytucję Gdańska!

Hakatystyczne punkty, utrudniające zbliżenie 
z Polską, będą usunięte.

(T el .  wł.)
Paryż ,  2 marca.

Na p o s ie dz eni u  rady Ligi  
n a r o d ó w  ó m a w i a n o  dziś ko n­
stytucję Gda ńsk a.  —  Referat  
w y g ł o s i ł  d o t y c h c z a s o w y  k o­
misarz Lig i  n a r o d ó w  w G d a ń ­
sku prof. Atto l ico .  W refera­
c ie  s w y m  zaznaczył ,  ze s fery  
kierujące w Gdańsku,  sk ł ad a­
jące  s ię  z ż y w i o ł ó w  reakcy j­
nych i hakatystycznycb,  s t a ­
wiają  p r z e s z k o d y  zbl iżeniu  s ię  
G d a ń s k a  z Polską .  W y r a z e m  
tych dążeń jes t  konstytucja ,  
uc h w a lo n a  przez senat.  J e d ­
nak s z e r s z e  m asy ,  z w ła s z c z a  
ku pi ec tw a i mie sz czańs tw a,

szczerze  pragną w i ę k s z e g o  
zbliżenia s ię  z Polską .  R e f e ­
rent  w y c ią gn ą ł  z t ego  w ni osek,  
że  Li ga  na ro d ó w  p o w in n a  
z r e w id o w a ć  konst ytuc ję  G d a ń ­
ska,  i us un ąć  z niej t e n d e n ­
cyjne  hak atystyczne  punkty.

Rada  p o s t a n o w i ł a  k o n s t y ­
tucję spe cja ln ie  zbadać  i p o l e ­
ciła sekretarzowi  w y g o t o w a ć  
o d p o w i e d n i e  zdanie .  W s z y s c y  
delegac i ,  nie w y łą czaj ąc  a n ­
g i e l s k i e g o ,  oś wia dc zyl i  s ię  za  
u su n ię c ie m  tych punktów ,  
które utrudniają  zb l iż eni e  z 
Polską .
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Program  
N° 10.

M alownicze 
w id o k i W łochKERVESH i PISH

Ach, ta CIOTKA
Przewyborna komedjofarsa w 5 aktach ze znakomi tą gwiazdą ekranu

Francescą BERTINI w ro li g łów nej.
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N
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Dziś i dni następne

„Śladem
barbarzyństwa"

Afera szpiegowska w 6 cz. z wo jn y  europ, 
w obrazie tyin w idz imy szpiegów rosy j ­
skich i austr jackich armj i  oraz potyczki  

patrol i .

O d  poniedziałku 
28-go lutego do 

6-go marca SFINKS U arcydzieło ze 
złotej  serji 

Nordisk

„NIEWIERNA"
sensacyjny dramat w 6-ciu częściach, w ro i e łówne j  
wystąpi  słynna polska artystka P O L A  M E G R i .

N A D  P R O G R A M !

MARS i HYMEN (bardzo kom iczny)

Rnons: O d  7-go marca

' J ra g e d ja  duszy kobiety" w  ro li  g łó w n e j
HENNY PORTEN

Nowy prezydent 
Stanów Zjednoczonych.

M. Harding
W  dn iu  j u t r z e j s z y m  p r e z y ­

dent  W t i s o n ,  k t ó r e m u  tak  
w ie l e  Po lska ma do z a w d z ię ­
czenia,  składa sw ą  władzę 
w y k o n a w c z ą  w  ręce n o w o w y -  
b ra nego  p rezydenta  S t a n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  M. H a r d ln g a .

N a j z a w z ię t s i  w r o g o w i e  nasi, 
n iemcy ,  p o k ła d a ją  w ie l e  na ­
dziei  w  tej  zm ian ie ,  o czym 
t r ąb ią  Da wsze st rony'  p isma 
ber l ińsk ie .  Tym czase m z w y ­
w i a d ó w ,  d o k o n y w a n y c h  przez 
d z ie n n i k a r z y  a m e ry k a ń s k i c h  
w idać ,  iż n o w y  p re zyden t  jes t  
w p r o s t  z a k ochany  we F ra n c j i .

—  Jestem z w a r i o w a n y  na 
p u n k c ie  F ra n c j i !  F ra n c ję  k o ­
cham do sza leńs twa !  —  oto 
„ w ła s n o u s t n e *  w y ra żen ia  M,  
H a r d m g a ,  z a no to w a ne  przez 
p rz e d s ta w ic ie l i  p rasy .

L. George atakuje Polskę.
W e d l e  w iad om oś c i  nade- 

szłych z L o n d y n u ,  L l o y d  G e ­
o rg e  w y g ł o s i ł  w  izoie  g m in  
m o w ę ,  w  k t ó r e j  zaa ta ko wa ł  
Po lskę.

M o w a  ta by ła  pośw ięcona  
gospod arcze j  r u in ie  E u r o p y  
ś ro d k o w e j ,  p r z y c z y m  L lo y d  
G eorge  s tw ie rd z i ł ,  że jes t ona 
n a s tę p s t w e m  zubożen ia  s p o ­
w o d o w a n e g o  n i e t y l k o  w o jn ą ,  
lecz t a k 2 e n as tę p s t w e m  zmian,  
s p o w o d o w a n y c h  p o s t a n o w i e ­
n ia m i  t r ak ta tu  p o k o jo w e g o .

P o w s ta n ie  n o w y c h  p a ń s tw  
zn iszczy ło  maszyner j ę  p r z e m y ­
s ł o w ą  i h a n d low ą  E u r o p y .

N o w e  pań st wa ,  n a w e t  małe .  
m a ją  w łasne apa ra ty  f iuaoso-

Warszaw a,  28 lu tego.

we. D o ty c hc z a s ow a  maszy ner -  
ja  e u ro p e js k a  zos tała r oz b i t a  
w k a w a ł k i .

Po odzyska n iu  w o ln ośc i  m a ­
ł y c h  na rod ów ,  o b j a w i ł  się u 
nich nac jon a l izm ,  k t ó r y  w y w o ­
ła ł  nas tępstwa s z k o d l i w e  ich 
życ iu  e k on om ic z ne m u .  Jedną 
z f o r m  z e w n ę t r z n y c h  tego na 
c jona l  zmu  jest  s ta n o w is k o  za­
czepne w z g lę d e m  sąs iadów ,  
jak  n a p r z y k ł a d  w Polsce i w 
in n y c h  kra jach ,  k tó re  d o m a g a ­
ją  się r o z m a i t y c h  t e r y t o r j ó w ,  
bądź to po t r z eb n y c h  im  ze 
w rg lę d ó  w gos podarczych ,  bądź 
też z t * g o  p o w o d u ,  że przed 
500 la t y  n a l e ł a l y  One do d a ­
nego kra ju .

Walka z paskarstwem.
Nowe aresztowania w Warszawie.

W a r s z a w a ,  3 marca.

(Te le f .  od w ł .  kor. )

E n d l e r  i M i s s i n g  (M.  aresztoD alszą  akc ję  p r z e c iw k o  pa-  
ska rz o m  p r zekazano naczeln i ­
k o w i  u rz ę du  ś ledczego K u r ­
n a t o w s k ie m u ,  k t ó r y  wczo ra i  
d o k o n a ł  r e w i z j i  i o p i e c z ę to w a ł  
szereg s k ł a d ó w  paska rsk ich .

M ię d z y  i n n y m i  w y k r y t o :  o- 
g r o m n y  sk ład  ub rań  p rzy  ul .  
S w i ę t o - K r z y  sk le j  Hoher raana,  
k tó re g o  a resz towano ;  sk ła d  
m y d ł a  pod  synagogą  f i r m y

wano) ;  o l b r z y m i  sk ład  m a r m o ­
lady przy  z b ie gu  Ptasiej  i 
Przechodn ie j  L ie b e rm a n a  (a- 
resztow aDy ) ;  s k ła d y  T o w a ­
r z y s t w a  pó łnocnego  z o g r o m ­
n y m i  zapasami  r o z m a i t y c h  t o ­
w a r ó w ;  s k ł a d y  i b iu ra  o p i e ­
czętowano.

Dalsze  r e w i z je  i  a re sz ty  w 
to ku .

prąciom ślązakom.
Chociaż spiskuje podły szwab 
i knuje zamach świeży, 

to jednak w ydrzem  Śląsk mu z* lap  
i z łączym  z  pniem M acierzy!...

Gdzie całe wieki c ierp ia ł lud, 
i znosił na ig raw an ia  —  

tam stać się m usi kiedyś cud, 
cud w ie lk i zm artw ychw stan ia !...

Z a  bicie dz ia tw y w  m urach szkół, 
za \wyszydzanie W ia ry ,  

na k tó rą  niecny k rzyża k  p lu ł, 
i zm yś la ł różne ka ry  —

Za wszystkie ra zy , za te łzy , 
od których ziemia grząska, 

za cenę życia, bodaj... k rw i:
nie damy Szwabom  —  Śląska!...

E  K Ł O N I  E C  K I.

K t o  j e s t  p rz y j a c i e l e m  F r a n ­
cj i ,  ten w r o g ie m  Po ls  ki być  
n ie  może,  a w ięc  m o ż e m y  być  
pew n i ,  iż r ó ż o w e  nadz ie je  ha ­
k a t y  n ig dy  się nie spełnią.

P r e z v d e n t  H a r d i n g  b y ł  w 
m ło do śc i  zeoerem. Pracując 
w d ru k a rn i  dn iem ,  w ieczo ry  
po św ię ca ł  na naukę.  2  zecera 
p rze rzuc  i  się Da d z ie n n i k a r ­
s two ,  b y ł  rep o r te re m ,  a na­
s tępn ie  r e d a k t o r e m  nacze l rym,  
wre szc ie  zos tał  sam w ła ś c i ­
c ie lem dz ie nn ik a  „ D a ł y  S t a r * ,  
w  mieśc ie  M a r ion ,  s tanu Ohio .

W y b r a n y  do ciała p r a w o ­
daw czego  stanu, w k ró t c e  z o ­
s ta ł  c z łonk iem  senatu, w  t o k u  
zaś ubiegłyrry naród  a m e r y ­
kańsk i  p o w o ł a ł  go na p re z y ­
denta S tanów  Z je dnoczonych .

Dyktatura mieszkaniowa 
w Będzinie.

Rozporządzen ia  d y k ta t o r a  
m ie s z k a n io w e g o  w  Będz in ie ,  
w ic e -p ie z y de n ta  p Za lesk iego,  
dochod zą  do absu rdu.  N i e z r o ­
zu m ia le  w  swej  t reści ,  a prz e ­
czące e le m e n ta rny m  zasadom 
h u m a n i t a r n y m ,  zarządzenia  te 
m i m o w o l i  nasuwa ją  myś l ,  ze 
p. w ice -p rezyden t  l ubu je  s i e w  
k r z y w d z e n i u  i z a dawan iu  bólu.  
B y ć  może,  źe rob i  on to  bez­
wiedn ie ,  u le ga ją c  p e w n e m u  
p r z e ja w o w i  n a tu ry  ludzk ie j ,  
k t o i y  ma n a w e t  spec ja lne  o k re ­
ślenie. Lecz,  jeżel i  m ag is t ra t  i 
sp o łe cz eńst wo  będz iń sk ie  w ie,  
że w g ro n ie  s w y m  p o s ń d a  
cho rego  cz łow ieka ,  —  cz emu  
tedy  pozwala ja ,  na w y ł a d o w y ­
wa n ie  c h o r o b l i w y c h  p r z e ja w ó w  
na oby wa te la ch .  Czy  me za- 
w y s o k ą  j e s t  pens ja  d y k t a t o r a ,  
p ła c on a  z f u n d u s z ó w  m i e j ­
sk ich  ?

Ze d o w o d z e n ia  te m a ią  s w ą  
p od s ta w ę ,  n iech pos łuży  op is  
fak tu ,  k t ó r y  w s zyscy  m ie s z k a ń ­
cy  Będz.na s p ra w d z i ć  mogą.

D la  e k s p o z y t u r y  ś ledczej  
p o t r z e b n y  loka l .  R e k w i r u j e s i ę  
w gmachu,  gdzie  pocz ta,  m ie ­
szkan ie  p. T .  k raw ca ,  w y z n a ­
czając m u  in n y  lokal .  T e n  „ i n ­
n y "  lo ka l  —  to s u te ryna  p o ­
z b a w io n a  św ia t ł a  e le k t r y c z n e ­
go i w d o d a tk u  zam ieszk a ła  
przez i ou eg o  loka to ra .

W s z e l k i e  p ro ś b y  i in te rwen  
c je o b y w a t e l i  zos ta ły  bez s k u ­
t k u  i... w y w o ł a ł y  p r z y s p ie s z e ­
nie ek s m is j i .  Pana T.  w r a z  z 
75 letn  ą s ta ius z k ą  m a tk ą  l i t e ­
r a l n i e  w y rz u c o n o  r.a b ru k .  
M i t k ę  s ta ruszkę  p r z y j ą ł  do 
s ieb ie  p. K. Rzeczy s to ją  w 
sieni  i na p od w ó rz u .

O t o  j es t  d z ia ła lność  c z ł o w i e ­
ka, s to jącego na s t raży  i n t er e ­
sów m ie szkań có w  miasta.

Cóż na to rad a  m ie j s k a ?

W asz.

Z  Niwki.
(Koresp.  w ł .  „ I s k r y " ) .

Tute jsza  rada gminna ,  p r z e ­
ję t a  w ido c z n ie  j a k n a j l e p s z y  rai 
chęc iam i  do w y k o n a n ia  r ó ż ­
nych zarządzeń,  m a ją c y c h  na 
ce lu  u p o r z ą d k o w a n ie  i Uzdro-  
w o t o i a n ie  ws: naszej,  u c h w a l i ­
ła już ,  o i ie narn w ia d o m o ,  
n ie jeden p r o j e k t ,  g o d n y  ze 
w 8t8ch  m ia r  w y k o n a n ia ,  lecz 
cóż, k i e d y  n ies te ty!  kończy  się 
na p r o je k ta c h  t y l k o ,  a cz ynu  
nie w id a ć  żadnego.

D r o g i  i u l i ce,  a co dop iero  
podwórza,  pe łne cuchnącego  
b iota,  w y b o j ó w ,  śmieć ; m ie ­
szkańcy wsze lk ie  ś w iń s tw a  w y ­
l ew a ją  na u l icę  zamias t  do  do­
ł ó w  i s k r z y ń  ś m ie t n i k o w y c h  
i n i k t  tego  me i w i d z ,  mem a 
n ikogo ,  k t ó r y b y  -na uczy ł  ich 
po rząd ku , *  a o p o rn y c h  poda ł  
do ka ry  o o r z ą d k o w e j .  Z  u l i c y  
tak  7. wane ( „ K o m i t e t o w e  |“ , sku  ■ 
t k ie m  naw iez ien ia  r u m o w i s k ,  
z r o b io n o  j a k i ś  g r z b ie t  ka rpac ­
ki ,  z k tó re g o  spada ją  raz po 
raz f u r m a n k i  woaz z k o ń m i ,  i 
n ik t nie zat roszczy  się o d o p r o ­
wadzen ie  u l i cy  tej, n a j r u c h l i ­
wszej  we ws i ,  do stonu,  k t ó ­
r y b y  u p r a w n i ł  j ą  do m iaca  
„u l .c y  “ .

Za czasów m o s k ie w s k ic h ,  t«- 
k i e m u  sm u tn e j  s ł a w y  „ s tu p a j -  
ce“ z a m y k a no  oczy r u o le m  w 
razie,  g dy  g ro z  ł  sp isaniem 
p r o t o k u ł u  za n ie p o r z ą d k i ,  ale 
dz iś  chyba  czasy się z m i e n i ł y  
i p o r z ą d k i  p o w i n n y  by ć  inne. 
A  w ięc  do czynu!  o j c o w ie  
g m in y !  D a jc ie  d o w ó d ,  źe już 
nie jest  „ o s p a ł y m  i g n u ś n y m  
z g r z y b ia ł y  ten św ia t " ,  a zas łu­
życ ie  sobie na uznan ie  i w d z ię ­
czność g m in ia k ó w .

Pośród  m ie s z k a ń c ó w  t u t e j ­
szych zna jdu je  się o k o ło  300 
osób pochodzen ia  ś ląsk iego,  
mających p ra w o  g ło su  w p le ­
b iscycie.  Nies te ty,  nie w s z y ­
scy ro zu m ie ją  czy n ie chcą z ro ­
zu m ieć  ważnośc i  c h w i l i ,  bo 
n ie k tó rz y ,  a jest i ch s to s u n k o ­
w o  spora  l iczba,  oc iąga ją  się 
ze spe łn ien iem o b o w ią z k u .

N az w is k a  t y c h  o p iesza lców  
za p a m ię ta m y  sob ie d ob rz e  na 
p rzysz ło ść  i s k u t k i  tego  sami  
sob ie  p rz y p is a ć  będą mus ie l i .

Przed k i l k u  t y g o d n i a m i  k o ­
m is j a  sk ł ada jąca się z p rzed ­
s taw ic ie la  u rzędu  gm in nego ,  
p r z o d o w n i k a  p o l i c j i  i nacze ln i ­
ka s t raży  ogn io w e j ,  doko na ła  
og lę dz in  d o m ó w  i s t r y c h ó w  
pod wzg lędem  bezp ieczeństwa 
od ognia.

S ł y sze l i śm y ,  źe k o m is ja  w 
w i e l u  mie jscach po lec i ła  usu ­
nąć ze s t r y c h ó w  ł a t w o p a ln e  
m a te r ja ły ,  j a k  s łomę, s iano i td. 
Lecz  na tym w i d r c z u i e  s k o ń ­
czy ła  się dz ia ła lność  je j ,  bo 
oto,  n a p rz y k ła d ,  w  d o m u  Ig ry ,  
p rz y  u l i c y  S t o s o w e j  w  lo ka lu ,  
gdz ie  m ieśc i ł  się d a w n ie j  sklep,  
u rzą dzo no  sk ła d  siana. D lacze­
go r a o i y k a  się na to  oczy? A  
może  to z resz tą  s iano o g n i o ­
t rwa łe?

Ryś.

0 urząd rozjemczy 
w Będzinie.

N *  m o c y  u s t a w y  o o c h ron ie  
l o k a t o r ó w  na te renach m ia s t  
ma ją  u rz ę d o w a ć  sądy r o z j e m ­
cze, k o m p e te n c je  k t ó r y c h  d o ­
k ł ad n ie  okreś la  us tawa.

O  kon iecznośc i  i n ezbędno-  
ści tych  i ns ty tuc j i  zby teczn e 
się t oz wodz ić ,  g d y ż  p r z e w i ­
dz iana przez p ra w o  i n s t y tu c j a  
w in na  u rz ędow ać ,  u n;e b r ć  
t w o i e m  p a p ie r o w y m

R r ą i ,  zda jąc  soDie sp rawę ,  
źe us ta w a  ca run ie  ca ły  sze reg 
n ie po rozum ie ń ,  m ię dzy  w ła ś c i ­
c ie lami  i lo k a to ra m i ,  —  da ł  
możność społeczeństw u r eg u ­
l o w a n ia  w za je m n ych  s to s un ­
kó w ,  zast rzega jąc  s t runom ied- 
n a k o w ą  dość m>ej'-c w u r z ę ­
dzie. W  inn ych  m astach u z jp  
dy  te f u n k c jo n u ją ,  t y l k o  nasz 
p i a s t a i y  Będz in  nie może się 
zdobyć ,  i .y taką in ow ac ję  w 
swe  zapleśoi-ałe s tosunk i  -wpro­
w adź  ć. By ć  może, p o w  e k to ,  
ze urząd roz jem c z y  w  Bę dz i ­
nie jes t .  O w s z e m  — ale na 
papierze.

P o w o ła n o  k ied y ś  na urząd 
sędziego,  c z łow ieka ,  k t ó r y  w i ­
doczn ie  D. mało  się in te resu je  
tą sp rawą,  ł ub  me chce k o r z y ­
stać z u dz ie lonego  mandatu .  
N ie  zm ien ia  to j ednak  j ę d r a  
s p ra w y ,  gdyż  urząd  nie f u n ­
kc jonu je  i ieży o b o w ią z e k  na 
p o w o ł a n y c h  czynn i kach ,  by 
urząd ten uruchomić .  U s ta w a  
o b o w ią z u je  j u ż  d w a  mies iące 
i wn ios ła  w s to sunk i  m ię dzy  
w ła śc i c ie lam i  d o m o w  i l o k a t o ­
ram i  jeszcze w ięk s z y  zamę t  —  
urzędy sa ty ru  s j  k o n ieczno ­
ścią.

C z y ż b y  p. prezes sądu o k rę ­
g ow eg o ,  k t ó r y  jest  p o w o ła n y  
do u tw o r z e n ia  u rz ędu  r o z j e m ­
czego nie w iedz ia ł  o t y m? A  
urząd tak i  to odc iągn ięc ie  od 
sądów p o k o ju  c a ł i g o  n a w a łu  
sp ra w  m ie uzka n io w ych .

P. m in i s te r  z d r o w i a  p u b l i ­
cznego dr. C h o d ź k o  w czasie 
swej  by tn ośc i  w Z a g łę b iu  i n ­
t e r p e l o w a ł  p. p rezydenta  R y p -  
pa, po leca jąc  mu zajęcie urzę ­
d o w e g o  s ta no w is k a  w tej  s p ra ­
wie. O d  tego czasu u p ł y n ę ł o  
sp o ro  v rody,  a poczyn ań  n ie  
w i t a ć .  Prawda,  że m ag is t ra t  
nasz to  ciężka maszyna,  lecz 
o w ie le  c ięższą j es t  do la  o b y ­
wate l i ,  k t ó r z y  nie ma jąc  u rz ę ­
du r o z jem c z e go  w w ie lu  w y ­
padkach  w y l a t u j ą  aa b ru k .

W asz.

Kalendarzyk.
Dziś Kunegundy.  

Jutro Kazimierza 

Wsch. słońca 6 m . 4 0  

Zachód „ 5 m 45

KRONIKR.
Z jazd  P leb iscytow y.

K o m i t e t  z jednoczen ia  G ó r o e g o  
Ś lą s k a  z Rzpl t .  Po l ską  z w o ł u ­
je na n iedzie lę  6 i p o n ie d z ia ­
łe k  7 marca zjazd w s z y s t k i c h  
k o m i t e t ó w  p r o w in c jo n a ln y c h  b. 
z abo ru  ros y j s k ieg o .  C e lem z j a ­
zdu j es t  o m ó w i e n i e  s p ra w y  
p rz ew iez ien ia  g ó r a o ś ią z a k ó w ,  
u p r a w n io n y c h  do g ło s o w a n ia  
p l e b i s c y to w e g o  i o bm y ś le n ia  
ś r o d k ó w ,  j a k i e  w  os ta tn ie j  
c h w i l i  p o d ją ć  mus i  spo łecze ń ­
s two,  aby  p r z y j ś ć  z pomocą  
r o d a k o m  naszym,  w a lc z ą c y m



o p rz ynal eżność  G ó rn e g o  Ś l ą ­
ska do Polski.

Każdy komite t  p ro w in c jo n a l ­
ny (komitety  p ow ia tow e  i 
gminne)  jes t ob.  wiązany przy ­
siad przynajmnie j  jedtvego de­
legata,  za op a t rz onego  w o f -  
cjalny mandat ,  i przes łać jprzez 
n iego stan fund us zów  i wykaz 
g o r n o ś l ą z ik ó w ,  zamieszkałych 
na  terenie  j e g o  działania z d o ­
k ładnym  przed s taw ien iem  ich 
s to s u n k ó w  rod z innyc h  i m a ­
ją tk o w y ch .

Zjazd rozpoczn ie  się 6 III o 
godz.  10 ej w lokalu ko mite tu  
z jednoczenia  G ó r n e g o  Ś lą s k a  
z Rzpl tą  Polska,  K rak o w sk ie -  
P rzedmieści e  60 I. piętro.

P o c i ą g i  W a r s z a w a  — 
G ó r n y  Ś lą s k .  D yre kc ja  k o ­
lei pań s tw o  wy eh w W a r s z a ­
wie ceietn u lepszen ia  komuni- 
kaeji  pomiędzy  W o t s z a w ą  t 
zag łęb iem  Dąbrów-ikiecn a G. 
Ś lą sk iem  w p ro w a d z a  od dnia 
1 marca  n o w ą  p a r ę  pociągów 
o sobow ych  Nr.  291 i 292 w 
składz ie  w i g o n ó w  ki. 1, 2 i 3. 
-Pociąg Nr. 291 odchodzić  b ę ­
dzie z Katowic „6.10 i p rz y b y ­
wać do S o s n o w ca  6 25, a p o ­
w ro tny  p. Nr.  292 odchodzić  
będz ie  z Sosnow ca  7.30 i^przy- 
bvwać do Katowic  7.42 w e ­
dług  czasu ś r o d k o w o  eu iope j -  
sk iego,  różniącego się od ze- 
g s a  w a rszaw sk ie g o  o godz inę  
w c z e ś n e p  Pociągi  pow yższ e  
są  uzgodn ione w S ismowcu z 
poc.  Nr. 15 i 5 j 137 o d c h o d z ą ­
cymi  z W a r s z a w y  o godz.  18.45 
) 21.50, w o d w ro tn y m  zaś kie- 
runa-u i. poc. N r . 2132,2 p rzyby­
w a ją cym  do W - r t z a w y  16.10, 
a w Ka towicach z poc  ąg ' em  
na O p o ie  i Wrocław.

N a  k o le ja c h .  Minis ter  ko ­
lei w yda ł  n a s tęp u ją cą  d e ­
peszę do wszystkich  dy iezcj i  
kob-jo wych:

„Ze wszystkich  dzielnic p a ń ­
s tw a  i ok ręg ó w  dyrekcy joych  
o t r zy m u ję  od poszczególnych 
kól  i z rzeszeń p ra cow ników  
depesze  z zapewnieniami  w y t r ­
wania  na s t anowiskach s łu żb o ­
w y c h  w chwili,  k iedy wrog ie  
o jczyźnie wp ływy zew nę t rz ne  
hs łu ją  o b a ł a m u c ć  b ez k ry ty cz ­
ne jednostki  i p o p ch n ą ć  je do 
Zwichnięcia p ra w id ło w e j  ko­
munikacj i  w czasach na jw aż­
nie jszych rozs t rzygn ięć  dla 
Polski.

Ceniąc  w y s o k o  pat r j o tyzm  
ogółu  ko le ja rzy,  g o to w y ch  za­
wsze  do ofiarnej pr^cy nawet  
w ś ród  najc ięższych w a r u n k ó w  
po lecam  panom prezesóm w y ­
razić pod ległym  p raco w n ik o m  
pełne  uznanie  i pod z i ęk o w an ie  
za nades ła ne  w y r a z y  lo ja l no­
ści i s łow a potępiania  dla nieć 
nych wichrzyciel i .“

W a lk a  z  l i c h w ą .  P.A.T.
komun iku je :

„ W  dalszym ciągu rząd

energicznie p rowadzi  akcję 
przeciw paska rz om ,  k tórych 
zachow an ie  się w chwili ,  g ^ y  
cały naród  daje d ow ody  doj­
rza łość i rozwag i  pol i tycznej ,  
w yw ołu je  po w szechne  o b u r z e ­
nie.

Z w r  ca na siebie u w a g ę  a r e ­
sz towanie  n iejakiego Kotlic- 
kiego, właśc cielą kawiarni  za 
Żel azn ą B ' a m i  w W a rs za w ie ,  
będącej ,  jak  wiadom o,  u m ó ­
w ionym  miejscem schadzek  
hjen z czarnej  giełdy".

W y r o k  ś m ie r c i  S ą d  wo j­
sk o w y  oKr. gen.  Kielce skazał  
dnia 13 s tycznia r. b. u r z ę d n i ­
ka w o j s k o w e g o  X.  r. .Leona 
P a p r o c k ie g o  na karę  śmierci  
przez  rozs t rze lanie ,  orzekając 
równocześnie  u t ra tę  przez  n i e ­
go ur zędu  za sp rz en iew ier zę  
nie w czasie od marca  do m a ­
ja 1920 r. 7. m agazyn u w o j ­
s k o w e g o  w So sn o w cu ,  któ e- 
go bvł k ierownikiem,  różnych 
p ro d u k tó w  łącznej  wartości  
80.000 mk.. tudzież  za s p r z e ­
niewierzenie  w pierwsze j  p o ­
łowie  1920 r. k w o ty  około 
6000 mk.  z p ieniędzy,  o t r z y ­
m an y ch  na wyda tki ,  zw iązane  
z o rganizac ją  P. K. U. Będzin 
oraz  na w y p ła tę  s ze reg o w y m .

W y r o k  ten za twierdził  n a ­
czelnik p ań s tw a  15 lu tego r. b. 
P ap ro ck ie go  rozs t rze lano  w 
Ki“lcach 23 lu tego.

P o s i e d z e n i e  r a d y  m ie j  ■ 
S k l e j  w Sosnowcu odbędz ie  
się w czwar tek ,  dnia 3 m arca  
r. b. w sali pos iedzeń o godz.
6 -et wieczorem.

P o r z ą d e 1, dzienny:  1) w y b ó r  
ławnika  do sąd u  pokoju  na 
miejsce us tępu jąc ego  S t e f a r a  
Un ier zy sk ieg o ,  2) w y b o r y  ko­
misji,  mającej  za zadanie  us ta 
ir-nie wzros tu  kosztów u t r z y ­
mania i cen, 3) s p ra w ozdan ie  
komisj i  skarbo wej ,  4) s p r a w o ­
zdanie komisji  do sp raw  ogól­
nych,  5) s p r a w o zd an ie  komisj i  
budow lane j ,  6) s o ra w o zd an ie  
kom sji k w a te ru n k o w e j ,  7) 
s p ra w o zd an ie  komis ji  zd rowia  
publ icznego,  8) s p r a w a  zapła ty 
małż.  Rusek za kawałek  g r u n ­
tu za ję tego  pod ul icę C 'epłą ,  
9) wniosek komisj i  3-rh w 
sp ra w ie  „miejskich k u r s ó w  
p r z e m y s ło w y ch * ,  10) wniosek 
komisji  3 ch w s p ra w ie  u t w o ­
rzenia ku r só w  dla anal f abe tów 
powyżej  lat 14, z po ś ród  m ło ­
dzieży pracującej ,  11) w m o sek  
komis ji  do s p ra w  ogó lnych  w 
sp ra w ie  o twie ra nia  zak ła dó w 
fryzjerskich w dDi świąteczne,  
12) wniosek  komiśji  do s p ra w  
ogólnych w sprawie  w y b u d o ­
w a n e g o  parkanu przed poses ją  
Meyerho lda ,  13) sp ra w ozdan ie  
z pos iedzenia  w s t a ro s tw ie  w 
dniu  31 s tyczr .i i  r. b. w s p r a ­
wie zao p a t ry w a n ia  Zag łęb ia  
w w od ę ,  14) wniosek  mag i ­
s t ra tu  w sp ra w ie  zakupienia

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

9.

W y ja ś n i l i ś m y  na początku 
naszego  opowiadania ,  iż f a b r y ­
ka pana L a b r o u x  położona oy- 
ła na rówDime,  zdała  od w sze l ­
kich ludzkich mieszkań.  Ztąd 
ła two  zrozumieć ,  iż podczas 
tak  s t rasznej  burzy i o g o d z i ­
nie o której  wszczął  się poża r  
r a tu n e k  opóźnion y został .  Gdy 
oddz ia ł  s t raży ogn iowej  p r z y ­
był  z twierdzy  C h are n to n  z 
k i lkoma ro b o tn ik am i  fabryki ,  
było zapóźno, n ies tety,  aby 
p o k o n a ć  płomienie .  W s z y s t k i e  
drzwi  zna lez iono zamknię temi;  
tak, iż mus iano przechodzić  
wierzchem przez  mury po d r a ­
binach.  4?

Nieo becn ość  odźwiernej  na­
tychmias t  spost rzeżono.

— Pali się mieszkanie  J o ­
an ny  F o r t i e i ! — jak i ś  g łos n a ­
g l e  zawołol.

Był to g łos J a k o b i  G a rau d .
— Nieszczęsna — mów i ł  d a ­

lej nadzorca  — podpal i ła  fa­
b r y k ę  i pozostawi ła  nas  w s zy ­
stkich na b ruku bez chleba,  
j*by się zemścić  na panu La-

' oux. Dale j ,  koledzy,  do pa-
onu... Prędzej ,  oca imy ka sę  

Przynajmniej !

Tak!  tak... ocalmy  kasę! — 
po w tó rz y ł  Ricoux,  który ,  nad 
chodząc,  us łyszał  s łow a  n a ­
d z o r c y . — Zawiera  ona ogrom- 
mą sumę!  R a tu jm y  kasę  co- 
predzej!

I jednocześnie  żołnierze  i ro ­
botnicy  pobiegl i  w s t ro nę  pa­
wi lonu,  k tó ry  stał  cały w p ło ­
mieniach.

XVIII.

Czyte lnicy nasi zapy ta ją  b e 7- 
wątpienia ,  jakim s p o s o b em  Ja-  
k ób  G a ra u d  znalazł  się w li­
czbie ra tu jących fabrykę,  k t ó ­
rą sam podpal i ł?

Nędznik  ów nie chciał,  a ż e ­
by zeznanie  J o a n n y  zos ta ło  
w y s łu ch a n y m  i znalazło wiarę.

P o z o s t a w iw s z y  w d o w ę  na 
polu,  począł  uc iekać  z całą 
s zybk oś c ią ,  jak g d y b y  pchany 
sza leńs tw em.  Przysz ła  m u j e d -  
n*k r o z w ag a  wraz  ze w s p o ­
mnieniem listu, jaki napisał .

— 7.a j a k ą b ą ć ź  cenę muszę  
odnaleść  ten list! —^ r z e k ł  sarn 
do sieb e. I za mia s t  uciekać,  
połączył  się z ludźmi  b i e g n ą ­
cymi  z okrzykiem:  „Gore! g o

ognia!" Plan jego był  pros tym.  
Mniemał ,  iż poś ró d  z&mięsza- 
nia będzie  mógł  wejść  mep o-  
s t r ze źony do mieszkania  J o a n ­
ny, a odnalazłszy tam list, z ł ą ­
czyć s ę 7. g r u p ą  ra tu jących .  
Wszedłszy na p o d w ó r z e  śpo-

akcji bank u k o m u n a ln eg o  na 
sum ę  50000 rak.

N a p le b i s c y t .  W dniu 6
m arc a  r. b. odb ędz fe  s i ęp i ze d -  
s tawierne  am a to r sk i e  w s a ]i na 
g ó rz e  Z am k o w e j  w  Będzinie,
na k tó r i  z łozą  się dw ie  s z t u ­
czki: „S ta ry  mund ur" ,  ob ra zek  
d ra m a ty czn y  i „A m ato r  przy- 
gód",  korr.edja, o d eg r an e  przez  
młodzież szk olną  8-kl. wyższej  
s zko ły  rea lnej  w Będzinie .

C ty sty do chód przeznacza  
się na fuudusz  p lebiscytowy.

Początek o godz.  7 wlecz.

O k r a d a n ie  a r t y s t ó w .
Przed  2 tygodniami  o k ra d z io ­
no artystę* tea t ru  H.  C z a r n e c ­
kiego p. Grewicza ,  w p o n i e ­
dzia łek  zaś ub egły za b ra no  z 
mieszkania w  domu przy ul. 
P i ł sudskiego Nr. 14 p. P i o t r o ­
wi K oz ło w sk ie m u  g a rd e ro b ę ,  
bieliznę i b iżuter ję .  Za  jed ną  
d r o g ą  złodziej  oktadł  i p. J u r ­
ko w ską ,  k tórej  p. K. jes t  s u b ­
lokatorem.  Kradzież  d o k o n a ­
no w czasie,  g d y  p. K o z ło w ­
ski udał  się na p rz eds taw ien ie  
do Katowic,  między 4 a 6 po 
południu.

C żyby  tym częs tym kra dzie­
żom nie można położyć tamy?

Wagon smoły
natychmiast do odstąpienia

L. Bartnik i K. Jaskólski
Dąbrowa Górnieza.

50, Jan  Kasn rzy  kowski  100 
F.  Szlachta 50, G ó ra ń i k i  100, 
Bisz t f  50, S zcz ep an ek  Marcel i  
100, P racołek  100, W.  S 'edz ik  
100, W o j t y ś  50, Kaczmarczyk 
100. Berzow sk i  P. 100, Mado- 
wicz 100, Gu t  100 M P. R o ­
m e r o w ie  150, Cieśla 100, Ka- 
birus 50, A  C h u d z i ń s k i  200,
B. Pawliz  100, J. Kulak 20,

Fr .  Ż ył ko  20. Razem m are k
5325.

M aurycy  Reine.  mk. 400, 
Mieczysław Rei ner l  100, A n n a  
Fre i te l  100, M arc inos tw o  
C ym czm an  200 Zamias t  k w i a ­
tów Da g ro b D in i e i a  T r e i t l a  
na  dom s ierot  wyz mojżesze -  
wego.

Ofiary.

Jak s ię  robi miljony?
Historja p. Warmana.

(Z ło ż o n e  b e z p o ś re d n io  w  „ I s k rz e " )

Na plebiscyt  p. Z y g m a ń s k i  
mk.  100.

N a  plebiscyt  górnc -ś l ąsk i ,  
ze b ra ne  przez s traż  o g c i o w ą  
kopalni  „Jerzy" w Niwce od 
cz łonków te jże  s t raży i osób  
p rywatny ch :

J. Cbełmicki  mk.  200. Dąb- 
k ow sk i  100, Beitne-- 100, W ł a ­
d ys ław  S m a k  2o, Kra snoku t -  
ski 50, X. 5o

S a cz e w s ic  30, A. Z i ó ł k o w ­
ska 100, X X  50, bracia P io n ­
tek  100, K. J ę d r z e j e k  100. B. 
Ł u c z y w o w i e  100, M. K w ie t ­
ni ewscy 100, M odze le w ska  100, 
Machniew cz 20, C h o ro w ic z  5, 
W a w r z y n e k  10, Gajz ter  100, 
Fel ic ja  Gle icer  50 Ab ram 
Gle ice r  200, Kaczorow sk i  W ł a ­
d y s ł aw  100, P aw ło w sk i  S t a ­
nisław 50, J a k u b o w s k i  Jan  50 , 
Sałet :  Wojci ech 50, A d a m
K rzyżanow sk i  100. K. S t e r -  
m an o w s id  50, W .  B-tchmińśki 
50, M. S a m b o r s k i  50, S ' .  H a ­
lama 50, F uchs  10, R. Gu t t er -  
man  20, H.  G ło dny  20, W. 
W ę g i e r  20, M. Ze l ing er  40. I. 
Erlich 30, F r y s z e r  10, K. H.  
30, B. Czapelski  20, Now ory-  
ta T.  50, Zap o r o w sk i  B. 50,
A. W oźniczkowie  100, Cr .  
G r a j n e r t  100. I i E. W i n t e r o ­
wie  200, R. Jar ząbek  100. A. 
Wojciechowsk i  100, B. Gol- 
czvk 100, Byl iea 100, Zia j a  
100, Pisarski 50, F a b r y c z n y  
100, J.  Góra  100, B a r a n o w s k i

W y c h o d z ą c a  w K a tow icach 
„Gazeta  Lu dow a"  w nr. 49-ym
pisze :

„Przed  t rzema laty p rzy b y ł  
do Katowic  niejaki Sau l  W ar -  
mann z żoną  z S osno wca  i za­
czął w Ka tow icach interes t. 
zw. czarnej  g iełdy.  Mieszka 
teD pan przy ulicy Schi l lera 7, 
mając  do dyspozyc j i  aż t rzy 
połączenia  telefoniczne,  k tó ry ­
mi na wszelkie s t ro n y  infor­
m uje  się o stanie ku r só w  i z 
Berl inem p o ro zum iew a  się co 
każde pół godziny.

Na p o l s k i e j  walucie dorobi ł  
on się już 27 m djonów  m a te k  
niemieckich.

Ż o n a  jego pr zed  n i edaw ny m  
czasern o tworzyła  d rugi  inte­
res  b an k o w y  w B rlinie.

A p a r a t  ten banko wy posiada  
ta jne  biuro w Krakowie ,  n?, 
czele k tó re go  stoi syn gahcyj-

Sos now iec ,  1 marca.

skiego źtfda A r o n a  z Ka towic  
p rz y  ul. H o i tzeg o  7. W y  wozi 
s i ęp i e n i ąd z ep o l s k ie  papierowe,  
s r e b ro  i złoto przez  Cieszyn i 
O św ięc  m do Prus .  G łó w n ą  
drogą*jest  mias to  Cieszyn,  nale­
żący w połowie  do Czech gdzie  
kont rola  jes t p o d o b n o  bardzo  
kiepska.  A  Czesi me rob ią  w 
wywożeui t i  ż r d n y c h  t rudności .

Szczególnej  uw adze poleca 
się młode żydówki ,  k tó re  m a­
ją na halkach p o za s zy w an e  
kieszenie,  a lbo u ży w ają  innych 
do sy ć  rafinowanych sp o s o b ó w  
na chow an ie  p ieniędzy.  Dla 
kontrol i  takich  kob ie tek  należy 
postu wić ur zęd n ików  n i e w r a ­
ż l iwych na wdzięki  -— ani B a - 
żc b ro ń  — na łapówki .  U p r a ­
sza sie całe o b y w a te l s tw o  pol­
skie,  a ż eb y  zw ró c i ło  b ac zn ą  
u w a g ę  na machinacje  tych 
rozma tych osob n ik ó w " .

\

L u d z i e  c z y  s z a k a l e ?
Taniec w stroju śmiertelnym.

Stryj ,  28 lutego.

Dreszczem  grozy p rz e jm ują -  kolwiek po siadamy szczegóły
ce wieści dochodz ą nas ze nie ko rz ys ta my  z nich w te?
S try ja .  Całe  mias to  pod w ra -  chwib,  c r e t a j ą c ,  aż ś l ed zt w o
źentetn zb rod ni  ohydnej .  J ak -  s ą d o w e  rzecz  całą d o p ro w ad z i

• s t r z e g ł  s t ancy jkę  w d o w y  w 
płomien iach i z u lgą  odetchnął .

— Otóż i s p r a w a  sko ń cz o n a  
za nim ją ro zpocząłem — wy- 
szepnął ;  — ów k o m p ro m i tu j ą ­
cy mnie  s k r a w e k  pap ieru  nie 
i stnieje więcej.  Należy mi się 
teraz odznaczyć  gorl iwością ,  
poś w ięcen iem ,  od w agą,  ażeby 
to było t ryu mfu iącą  o d p o w ie ­
dzią na oskarżen ia  Joann y,  
g d y b y  się p o w aży ła  wy s tąpi ć  
z niemi!

Szatańska myśl  przyszła  mu 
do g ło w y  w chwili ,  gd v zawo 
łał: „O ca lm y kasę!" P ł o m i e ­
nie podn ies ione po dm ucham i  
wichru,  w y t ry sk iw a ły  w s z y ­
s tk imi  o tw ora m i  pawilonu.

— Ależ  tam wejść n iepo do ­
bna! — zawołał  kas jer  R c o u x .

— Pozwól  mnie  pan  działać! 
— rzet-ł Jakób.

— C o i  chcesz  uczynić!
— Zob ac zy sz  pan!
I mów iąc  te s łow a skoczył  

przez  sze ro kość  ognia  w ko-, 
ry tarz,  gdzie leżało ciało pana 
Labroux .

=  T r u p ,  trup! — zawołał .
N as tępn ie  podniós łszy sw o ją  

of iarę,  w ysk ocz y ł  z pawilonu  
i z łożył  ją na b ru ku  d z ied z iń ­
ca. Kasjer  cofaął  s ię bełkocząc.-

— Co widzę ,  to nasz  pryn- 
cypał ,  pan Labroux,  cały zb r o ­
czony krwią.  Z a m o r d o w a n y  !

J a k ó b  nie s łuchał  już  więcej.

S koczy ł  pow tó rn ie  w p ł o m ie ­
nie i zniknął.  D w ie  s ek u n d y  
upłyn ęły  zanmi  głos jego dó- 
bi egł  z w n ę t r za ,  słaby,  z m i e ­
niony ;

— J es tem  w gabinecie,  przy 
kasie,  duszę  się. umieram!...

Chciano pośpieszyć na r a tu ­
n e k .  Nieprzebyty  m ur  ognia 
wzniós ł  się między r a tu j ą c y ­
mi, a wejśc iem do kory ta rza .  
Nagle,  da ł  się s łyszeć  t rzask  
pr zeraża jący .  Dach zapadł  się 
z p ierv szego pię t ra  w a n t r e ­
solę.  Z e b r a n y  t łum ludzi wy-  
dał  ok rzy k  grozy.

— J a k ó b  za grz ebanym  został  
pod szczątkami  muró w  w pło ­
mieniach,  zgubiony!  — zewsząd  
wo łano,  us i łu jąc  wedrz eć  się 
do wnę trza ,  1-cz bezskutecznie .

S ze ro k ie  ogn i sko bardzie j  
palące r rźel i  piec w kuźni ,  nie 
p ozw a la ło  zbl iżyć  się do p a ­
wi lonu.  Mury zapad ły  s ię na­
gle. W chwili  tej przybyli  pom 
pierzy  z M t fs ons  Aifor t  i C h a ­
renton.  Nies tety by!o zapóźno! 
Cala  f a b ry k a  p r z e d s t a w i ł a  
w ie l ka  m as e  g ru zó w .  K as je r  
R coux biegał  tu i tam wśród 
t łumu ,  g es ty k u lu jąc  żywo.

— T o  tą n ikczem na — po­
wtarzał  — podłożyła  ogień,  to 
ona! O.ia to zam o r d o w ała  pa­
na Labroux!  ona  j e s t  p r z y c z y ­
na śmierci  Jakóba!

Ko misarz  policji z C h i r e n -

tón p rzy b y ł  jednocześoie  z p o m ­
pierami .  U s ły sza w szy  s łow a 
w yrz eczone  przez kas jera ,  pod­
szedł  ku niemu pytając .

— Kto pan jesteś?
— Jes tem ,  czyli raczej  by ­

łem ka s je rem  w fabryce.
— O s k a r ża s z  pan kog o ś  o 

po d łożen ie  o g n i a ?
— T a k  p a n i e !

M ó w is z  o s p e ł n i o n y m  m o r ­
d e r s tw ie  ?

—  T a k  jest .  — P ó jd ź  pan 
zemną.

T o  mówiąc ,  zaprowadz i ł  R i ­
coux  kom isa rz a  na koniec  p o ­
dwórza ,  gdzie  złoż any był t ru p  
inżyniera.

— O t»  of a r a !  — rzekł  — 
ude rz en ie  nozera w pierś.  P r z y ­
pat rz  się pan.

— Pan  La broux!  — zawołał  
kom isa rz  poznawszy wlaści -  
c ela fabryki .

— O a  sam! — nasz n ieszczę­
ś liwy, n i eodża łowany p rync yp ał
U rz ędn ik  s twierdziwszy śmierć  

inżyn iera ,  zapyta ł :
— Kogo  pao o s k i  ż- sz  o 

zbrodnię?
—  O i ź w i e r n ą  f a b r v k i .
— J - j  nazwisko?
— J o a n n a  F o r t i  <.

(:.  d. r..)



do końca. A rzecz ta — to 
jedua  z tys iąca  kar t  po n u ry ch ,  
b o lm eso w sk ich  powieści.

Na pew n y m  balu jedna  z 
pań  zauw aży ła  na drugiej  u- 
czestDiczce balu  suknię , w 
k tó re j  p o ch o w an o  przed ro ­
kiem n iesp e łn a  jej siostrę! Z a ­
w iad o m iła  o tym  s tra szn y m  
o d k ry c iu  sw eg o  ojca, o b ec n e ­
go na balu, F a k t  s tw ie rd z o ­
no. I p o  nitce doszło  się do 
k łębka :  p rzez  tę  pan ią  do
k upca  h and lu jącego  tow aram i 
b ław a tnym i,  — przez  kupca 
do g rabarza .

Z aw iad o m io n o  w ładzę, ż a n ­
d a rm erię ,  p ro k u ra to r ję  ltd. A- 
re sz to w an o  kilka osób  i za­
częto ś ledz tw o . P ro w ad z o n e  
energ iczn ie  i um ie ję tn ie ,  dało 
rezu l ta ty  n ieoczek iw ane .

P a rę  g ro b ó w  obyw ate li  z a ­
m ożn ie jszych  o tw ar to ,  z a rz ą ­
dzono  ek sh u m ac ję  i p rz ek c -  
nano się, że zm arli zostali do ­
szczętn ie  obdarci. U osób, 
najbliżej cm en ta rza  s to jących, 
zna leziono  Cały skarb iec .  F o r ­
m alne m ag az y n y  to w aró w , od 
o b u w ia  począw szy ,  a sk o ń c z y w ­
szy na precjozach!

Jeśli  szczegó ły  oicażą się z u ­
pe łn ie  ścisłe z p o d an y m i,  — 
op in ja  publiczna d o m ag ać  się 
pow inna  n a jsu ro w sze j  kary  na 
h jeny ludzkie, k tó re  w świę- 
t i k i a d z k i  sposób  zn iew aża ją  
zm arłych  i c iche m iejsce  sp o ­
czynku, w y w o łu jąc  w sercach  
bliskich  im obok  n iezabbźm o- 
nych jeszcze  ran  żalu i ro z łą ­
ki —  rany  św ieże , zadane  
p rofanac ją  zw łok  zm arłych .  
M iejsca  m iędzy  ludźm i dla tak 
p o tw o rn y c h  zb ro d n ia rzy  s ta ­
now czo  niema!

OGŁOSZENIE.
W  dniu 4. Ul 1921 o 

godz. 11 w sklepie

Joska A bram czyka
przy ul. Modrzejewskiej 25 
odbędzie się sprzedaż przez

m -PUBLIGZNĄ 
ItlGYTflGJĘ - w

ruchomości, składających 
się z niżej wymienionych  
przedmiotów:
150 m e t r ó w  m a t e r i a ­

ł ó w  w e ł n i a n y c h
Sosnowiec, d. 25.11-1921. 

M agistrat.

OGŁOSZENIE.
W  dniu 4. III 1921 o 

godz. 11 w mieszkaniu

p. Jakóba C z a p e l s k i e p
przy ul. Kowalskiej JsS 8 
odbędzie się sprzedaż przez

W  PUBLICZNĄ  
LIGYTHGJĘ

ruchomości, składających 
się z niżej wymienionych  
przedmiotów:

O t o m a n a ,  p i a n i n o
Sosnowiec, d. 25.11-1921- 

M a g istra t.

D E N T Y S T A

N A D E S Z Ł Y :
o b r a b i a r k i  do m e t a l i  i d r z e w a ,
TOKARKI pociągowe, precyzyjne i rewolwerowe,

GRY ŻARKI, uniwersalne, APARATY PODZIAŁKOWE, 
WIERTARKI szybkobieżne od 13 do 50 mm. 

SZAPINGI 800— 400 skok,
HEBLARKI 1500x600  i 3000x 1000 mm. 

GWINCIARKI do 1” i lv .” śr.
PłŁY do metalu,

PIŁY taśmowe do drzewa,
HEBLARKI do drzewa grub, i wyrówniarki, 

AUTOMAT do wyrobu kół drewnianych, 
LOKOMOBILE 16 HP,

MOTORY benzynowe 3, 5, 8 HP,
KAFARY PAROWE 70 pud.

poleca ze składu
T E C H N 0 P Q L

Aleja Jerozolimska 49, tel. 316- 51.

T-w» Handlowo 
Przemysłowe

i i
9?

W A R S Z A W A ,

sp. z ogr. 
por.

Telegramy. 3. 5zatenszteią
Złodzieje niemieccy 

jako  emigranci.
Berlin , 2 m arca .

(T e l.  wł.)
Niemiecki m in is ter  sp ra w ie ­

dliwości w yda ł  ro zp o rząd zen ie ,  
by  sądy  za s to so w ały  się do 
życzeń tak  u rzędn ików  s ą d o ­
w ych jak s trou  o sk a rżo n y ch  l 
Oskarżających, chcących wziąć 
udzia ł  w p leb iscyc ie  g ó rn o ­
śląsk im  i na czas p leb iscy tu  
j e  zwolniły.

(Więc m iędzy  em ig ran tam i 
b ęd ą  też z łodzie je  i oandyci 
n iem ieccy, k tó rych  na rozkaz 
m in is t ra  sp raw ied liw ośc i  w y ­
sy ła  s ię  na g ło so w an ie  na 
G ó rn y  Śląsk.)

Przyjazd wojsk angielskich 
na Górny Śląsk.

B erlin ,  2 m arca .
(T e l.  wł.)

T r a n s p o r t  angie lsk ich  o d ­
dzia łów , przeznaczonych  dla 
Ś lą sk a  do pełn ien ia  s łużby 
b ezp ieczeń s tw a  w o k re s ie  g ło ­
so w an ia  lu d o w eg o ,  zos ta ł  już 
z całą  d o k ład n o śc ią  u ie g u lc -  
w any . T ra n s p o r ty  p ó jd ą  przez 
B isc h o fsh a u se n ,F ra n k fu r t ,  (nad 
M enem ), E rfurt,  T a u c h a ,  F a l-  
k en b e rg .  C hociebuż, Z eg a ń  i 
Lignicę do O po la .

Rząd czeski  zakazuje udziału 
w głosowaniu ludowem.

B srlm , 2 m arca.
(Tel.  wł.)

Rząd  czechosłow ack i  z a k a ­
zał m ieszkańcom  H u lczy ń sk ie -  
go  brania udzia łu  w g ło s o w a ­
niu lu d o w y m  na G. S ą s k u .  
P rz e c iw k o  tem u  postanow  eniu 
rząd  niem iecki d o ręczy ł  p r o ­
te s t  rządow i czesk iem u  w 
P ra d z e  i m iędzyso juszn icze j  
kom isji  w O po lu .  Z aznaczyć 
w y p ad a ,  że Czechosłow acji  
za leży na p rzy łączeniu  G. 
Ś lą s k a  do Polsk i,  g dyż  w ten ­
czas o trzy m a  w myśl t rak ta tu  
p o k o jo w e g o  część G łubczyc  
kiego.

SO SN O W IE C  
M o d r z e j  o w s k a  3.

Godz przyj, od 10— 12 przed poł.
„ 3— 6 po poi.

Tow. flkG. E lektrow ni S o sn o w ieck ie j
zawiadamia odbiorców prądu w Dąbrow ę i Będzinie, że Komi­
sje Rozjemcze, mianowane na podstawie Ustawy z dnia 15-go 
lipca r. ub. (Dz. Ustaw 466) przez Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu po porozumieniu z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych 

ustaliły ceny prądu elektrycznego:
1. Orzeczeniem z dnia 14 lutego br. dla miasta Dąbrowy na

Mkp. 18,20 za kilowat godzinę do światła 
,, 8,75 ,, ,, ,, ,, napędu

z ważnością od 1 września 1920 r.
2. Orzeczeniem z dnia 19 lutego br. dla miasta Będzina na

Mkp. 16,90 za kilowat godzinę do światła 
„ 8,10 „ „ .. „ napędu

z ważnością od dn. 1 października 1920 r.
Ceny te zostały ustalone na podstawie cen miału węglo­

wego w wysokości mk. 1067. — za 1000 kg. według cennika 
P. U. W. Każda zmiana wyżej lub poniżej tej ceny o jedną 
markę, powoduje zmianę ceny prądu o 1,66 fen. za kilowatgo- 
dzinę do światła i 0,8 fen. do napędu w Dąbrowie oraz 1,54 f. 
za kilowatgodzinę do światła i 0,74 f. do napędu w Będzinie.

Równocześnie zostały zmienione opłaty dzierżawne za licz­
niki w takim samym procentowym stosunku jak ceny prądu.

Orzeczenia powyższe są prawomocne do następnej rewizji, 
którą w ciągu miesiąca może nakazać Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, a później spowodować tak Zarządy Miast 
jak i Zarząd Elektrowni.

Zarząd Elektrowni przystąpi jednocześnie z inkasowaniem 
bieżących należności do inkasa dodatkowych rachunków w związ­
ku z dodatkowem obliczeniem za czas od  1-go września ub. r. 
w Dąbrowie, i od 10 lipca ub. r. w Będzinie.

' Stosownie do powyższego taryfy wynoszą

W D ą b r o w i e :
ta ry fa prądow a taryfa licznikowa

do światła do napędu d la  i n s t a l a c j i  
1)2 k W  do

0  m o c y  od
1 10 > W

wrzesień 1920 r. Mk. 1820 8,75 28 80 — 108,—
październ. „ n 18,20 8,75 28,88 — 108,—
listopad „ n 18,20 8,75 28 80 — 108,—
grudzień „ n 2 7 , - 1 3 , - 42,60 — 160,—
styćzeń 1921 r. n 33,30 1 6 , - 52 70 — 197,60
luty » 33,30 1 6 , - 52,70 — 197,60

W B ę d z i n i e :
ta ry fa  prądow a

do Światła d p  n a p ę d u

lipiec 1920 r. Mk. 11 30 5,40
sierpień „ „ 14,35 6,90
wrzesień „ „ 16 90 8,10
październik „ „ 16 90 8.10
listopad ,, „ 16,90 810
grudzień ,, „ 25,— 12 —
styczeń 1921 r. Mk 30 95 14,85
luty 30,95 14 85

1'cznikowa
1 ż a r ó w k ę  d l a  i n s t a l a c j i  o m o c y

a  HO S N  o d  1(2 k W  d o  10 k W

53 85 19,30— 72 40
68,25 24 50— 91 80
80.30 28 80— 108 —
80.30 28 8 0 -1 0 8  —
80 30 28 8 0 -1 0 8  —

118,85 42 ,60 -160  —
146.95 52 7 0 -1 9 7  60
146.95 52 70 -197 ,60

Lecznica 
chorób kobiecych

D-ra 1. EYSYMORTTA
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 

11 .

przejęcie chorych 10 - 12 i 5 - 7 g.

Drobne ogłoszenia
J^ an ic u rę  przy zakładzie fryzjer-

skim. Targowa 11.__________
2^aginęły paszporty wydane przez 

władze niemieckie na imię 
Mordki i Mindli Piekarskich 
jyjaterjał na garnitur męski do 

sprzedania. Wiadomość w ad­
ministracji „Iskry“
W ielKi wybór żurnali męskich 

i damskich nadszedł do księ­
garni Adolfa Zmigroda w Bę-
dzinie Kołłątaja 30._____________
giódm oklasista  państwowego g i ­

mnazjum udziela lekcji tworzy 
komplet klasy czwartej i piątej.
Polna 7 mieszk. 6._____________
jjaczność! Przefasonowuje i far­

buję kapelusze słomkowe dam ­
skie, męskie i dziecinne podług 
najnowszych modeli. Sosnowiec, 
Modrzejowska 15. M. Bergmąn
w podwórzu.___________________
Z aginę ła  karta powołania woj 

skowego wydana przez P.K. 
U. w Olkuszu na imię Romana 
Kopcia Zwrócić „Iskra* Dąbro-
wa._____________________________
^ a g in ą ł  paszport niemiecki na 

imię Jakóba Grzyba 
^ g u b io n o  kartę powołania - Nr.

813 z roku 1891 wydaną przez 
PKU. w Będzinie na imię Jud- 
ka Wa nryp.

Dr.? Nauk Hermetycznych 
Stanisław Kozłowski (Peterson) 
określa: charakter, zdolności, wa­
dy, obciążenia dziedziczne, skłon­
ności, kierunek życia,—jak opa 
nować — nałogi, cierpienia mo­
ralne, tremę, zanik energji. — 
Udz ela również ocen grafolo- 
giczny* h (z cech pisma), u łat­
wiających poznanie innych osób 

Dyskrecja bezwzględna 
Sosnowiec, Kołłątaja 6, II piętro 

O d  4 ej do 7-ej wieczorem

Wanny i nasiadówsi
sprzedaję i wynajmuję, Sosno­
wiec Pogoń Średnia 15 A. H esse
^ g u b io n o  kupony i kontrolkę 

chlebową na 2 osoby na imię
Gitli Grzybowskiej___________
yy y p la tam  krzesełka i przera­

biam materace oraz wszel­
kie roboty wchodzące w zakres 
tapicerstwa przyjmuje, Konstan­
tynowska N° 11 M. Czubała
W przejeżdzie z Dąbrowy szosą 

w stronę Strzemieszyc przez 
Sulno zgubiono teczkę z dowo­
dami kopalni węgla „Joanna*1 i 
banknotami około 26000 mk. 
Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić pod adres Stefana Karcha 
kopalnia „Joanna**, Granica za
dobrym wynagrodzeniem._______
^ ag in ę ła  kontrolka chlebowa na 

3 osoby na imię Stanisławy 
Laskowskiej Kuźnica 16.________

^ g u b io n o  legitymacje, bilet zwoi- J^allenbacha literaturę kupię
niema z wojska, wydany w 

PKU. w Będzinie na imię Lan-
dau Dawid._____________________
g tu d en tk a  un wersytetu Jagiel­

lońskiego udziela lekcji i ko­
repetycji. Wiadomość w redakcji, 
^ a g  nął na st. Strzemieszyce 

portfel z 123 .mk. oraz karta 
wojskowa na imię Antoniego 
Skulskiego, wydana przez pow. 
Miechowski.

Będzin— Iskra._______________
j j n .  24-11 na stacji w Kolusz­

kach, skradziono A. Erenraj- 
chowi z Będzina Stary-Rynek21 
portfel, paszport, kartę powoła- 
nia, patent i różne papiery 
/ a k ł a d  fryzjerski do sprzedania 

Wiadomość Dąbrowa Górni­
cza Mieczysław Ziomek 
Okradziono 17.X 1920 paszport 

na imię Mordka-Majera Szpi-
i /aginęła  książka wojskowa na gielmana (lat 15), wydany przez 

imię Jan Całkowski, z baonu magistrat m. Dąbrowy
telegraficznego, kt ry był z d e ­
mobilizowany do rezerwy, wy­
dana przez PKU. w Będzinie, 
oraz świadectwo moralności i 
dyplom. Dokumenty te nie są
ważne.______________
^ag in ę ło  6 kluczyków na me- 

talowej obrączce. Znalazca ra­
czy zwrócić za wynagrodzeniem
Majttlis, Wspólna 4. ______
JJziecinne łóżeczko żelazne z 

siatką, lub bez kupię zaraz 
Inż. Babiński Piłsudskiego 4
tel. 64 ______________________
y d z ie la m  Jekcji stenografji po l­

skiej, niemieckiej oraz aryt­
metyki handlowej i rondo Wia-
dom ość w Redakcji____________
j j w a  ładne pokoje w śródmie­

ściu natychmiast do odstą­
pienia na biura. W iadom ość w 
Administracji „Iskry*

Q so b a  inteligentna, doświadczo­
na potrzebna do dzieci i g o ­

spodarstwa Starososnowiecka 102 
JŚJiemieckiego języka lekcji prag­

nie gruntownie pobierać 
młody inżynier warszawiak Zgło-
szenia w redakcji „Iskry*_______
M ło d y  inżynier, warszawiak, 

zdemobilizowany oficer W.P., 
poszukuje pokoju umeblowane­
go  w okolicach dworca W. W .  
Cena roli nie gra. Zgłoszenia, 
Warszawska Ns 8 Przewalski 
Duchalterka, stenografistka, m a­

szynistka ze świadectwem, 
obecnie na posadzie, zmieni po­
sadę gotowa na wyjazd. Lask. 
oferty „Iskra11 dla „Buchalterki* 
Zaginęła karta tożsamości|Józefa 

Smuły i karta rejestracji, Za 
zwrot nagroda. Zwrócić „Iskra** 
Dąbrowa.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. Druk. E dm und  Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


